„Temat odwagi cywilnej w polsko-niemieckiej wymianie młodziezy”
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Powoli staje się już tradycją, że piszemy w pociągu, bo jeszcze się coś pamięta, i nie ma nic do roboty przez te siedem godzin, więc łączymy przyjemne z pożytecznym(?) Jechałam tym razem nie tylko z ciekawością jak poprzednio, ale też z radością ze spotkania z ludźmi, z którymi spotkałam się w zeszłym roku. Powitanie było takie, jak oczekiwałam. Wszyscy bardzo serdeczni i ucieszeni ze spotkania. Zarówno Polacy, jak i Niemcy. Takie grupy naprawdę zdarzają się niezwykle rzadko i to chyba zasługa osobowości Ani, że tak się stało. Reprezentował nas tym razem Mariusz. Dotarł do hotelu jakoś przed drugą i załapał się na powitalną kawę w sali, w której prowadzone były zajęcia.  Podobno zaczęło się od zgrzytu z zakwaterowaniem, bo zakwaterowano go w niewłaściwym pokoju, co oczywiście jak zwykle okazało się już po rozpakowaniu rzeczy. No, ale dużo ich nie miał. Jak już znalazł się we właściwym, to okazało się,  że on nie mówi po niemiecku, jego współlokator nie mówi po angielsku, a porozumieć się mogą jedynie w kilku słowach po polsku, co im jednak nie przeszkadzało popracować nad tłumaczeniem artykułu z Polityki. A mówią, że jak się nie zna języka, to straszna bieda. Trzeba by to pokazać naszym uczniom. Panowie podobno w nocy chrapali, ale to tylko znane z opowieści…. Ania oczywiście natychmiast wychwyciła, ze Mariusz jest nowy i powiedziała na głos, że „...jak czegoś nie rozumiecie, to pytajcie, bo inaczej będziecie się patrzyli tak jak Mariusz”. Podobno trochę na początku doskwierał mu fakt, że nie mówi po niemiecku, a większość tak, no ale od tego byli przecież tłumacze. Udało mu się w czasie gier integracyjnych zapamiętać prawie wszystkie imiona, to normalne że wszystkich nikomu się nie uda. A potem się zaczęło, znaczy jedzenie, a konkretnie kolacja. Nieprzyzwyczajonemu do obfitości i jakości mogło uderzyć do żołądka. Człowiek ma tego tyle przed oczami, że trudno mu coś wybrać i w efekcie zjada wszystko co widzi, a efekty są opłakane. Potem były jakieś zajęcia, ale pewnie po podróży i obfitej kolacji jakoś nie wiadomo jakie . To znaczy Mariusz ich sobie nie przypomina, poza faktem, że na nich był. Jak  zwykle po kolacji po tej upiornej podróży żadne zajęcia wieczorne nie wchodzą w rachubę, bo oczy się same zamykają.

Niedziela 19.11 
Pobudka o nieprzyzwoitej jak na niedzielę porze. Jak się ma wspólna łazienkę, to trzeba wstać o siódmej, bo o 8 jest śniadanie. Jak zwykle dużo i dobrze. I kawa!!!, prawdziwa z ekspresu. Na dobry początek była gra integracyjna, a potem Anne Marie zaczęła zajęcia. Dyskutowaliśmy na temat roli historii w kształtowaniu wrażliwości młodych ludzi. A potem po przerwie na kawę obejrzeliśmy film „Kraina zabawek”. Bardzo poruszający i traktujący o odwadze cywilnej, która w czasie drugiej wojny światowej była jeszcze bardziej niebezpieczna, bo zagrażała zwyczajnie życiu. Wszyscy byli pod wrażeniem. Dyskutowaliśmy o faktach historycznych i o filmie. Potem był obiad, a potem zajęcia, w czasie których mieliśmy zaczepiać ludzi na ulicy i pytać ich o kwestie odwagi cywilnej.   Mariusz już wtedy też był nieźle zintegrowany. Kiedy dotarłam do grupy, to się dowiedziałam, że oni już wszystko mają, bo ludzie na ulicy (choć nieco zdziwieni) chętnie odpowiadali na pytania, a nawet opowiadali historie ze swojego życia. Podobno zawsze tak jest, kiedy przyjeżdża grupa Ani, bo to tutaj niezwykłe praktyki, żeby kogoś zaczepiać na ulicy.

 Spotkaliśmy się więc z znanej nam już z poprzednich wyjazdów kawiarni Mont Blanc (tak żeby było swojsko, bo przecież jesteśmy w Karkonoszach) na kawie, lodach i takich tam …. Po tym obżarstwie wyciągnęłam Mariusza nad wodospad, bo wiedziałam, że będzie kolacja, a po podróży też chciałam rozprostować kości. Udało nam się w ostatnim momencie zobaczyć go jeszcze w świetle dziennym, czego nie można powiedzieć o drodze powrotnej, która była długa, ciemna i błotnista. Po jakimś czasie zobaczyliśmy jakieś schodki do cywilizacji i w ten sposób problem się rozwiązał. Potem znowu jedzenie. Już wiedziałam że będzie strasznie smacznie i dużo (bo chyba jednak nie mamy silnej woli), i że trzeba to będzie długo zrzucać, ale ta wiedza nic mi nie pomogła. Były pierogi! I ta cała reszta, która jest zwykle. Po kolacji podzieliliśmy się na dwie grupy. Jedna poszła na zajęcia z Nilsem (podobno były fantastyczne, a druga (mniejsza z nami) została na filmie „Ten który czyta znaki”. Byłam tak zmęczona, że nic  niego nie pamiętam, Ale pamiętam, że sobie obiecałam, że muszę go kiedyś obejrzeć jeszcze raz (a właściwie od początku)

Poniedziałek 20.11 
Wstaliśmy o siódmej, mieszkałam z Carolą która jest absolutnym śpiochem, więc łazienka była moja. Carola wyskakiwała z łóżka najpóźniej jak mogła i jakimś cudem na wszystko zdążała. Nie mam pojęcia, jak ona to robi. Ale już dawno nie mieszkałam z tak sympatyczną i mądrą (!!) osobą. Po śniadaniu i bitwie o kawę poszliśmy na zajęcia. Analizowaliśmy temat odwagi cywilnej na podstawie tekstów literackich. Nam dostali się politycy. Nie chcieliśmy ich co prawda, (i nikt  inny też nie chciał), ale zobaczyliśmy, że Marek, który miał szefować grupie siedzi sam, no to zgłosiliśmy się „na ochotnika”. Tekst okazał się trafiony w dziesiątkę, rola parlamentu jako organu tracącego decyzyjność opisana perfekcyjnie, posłowie, jako ci, którzy dla kariery lub wygody nie chcą się narażać, słowem samo życie… Już się obawialiśmy, że zejdziemy na politykę, co nigdy nie jest tematem bezpiecznym, ale na szczęście Ani udało się nas opanować. Inne grupy miały szkołę, miejsca pracy, miejsca publiczne, chyba trochę łatwiej, ale może się nam tylko tak wydawało. Było to całkiem interesujące i nawet nie wiadomo kiedy znowu zrobiła się pora obiadu. Ania jakoś to tak zawsze robi, że jest dyscyplina, ale i trochę śmiechu, i całkiem poważna praca, więc na obiad szliśmy z czystym sumieniem. Co innego było po, kiedy się znowu najedliśmy jak... (wiadomo co). Tym razem były kluski śląskie i mięsko. Każdy dietetyk kliniczny wyrwałby sobie wszystkie włosy z głowy widząc co i w jakiej ilości pochłaniamy, bo te porcje to starczają z powodzeniem na dwie osoby. Najedzeni pognaliśmy do Karpacza, bo była jeszcze godzina przerwy. Nie żeby cokolwiek kupić, ale żeby chociaż trochę uciszyć wyrzuty sumienia po tym obżarstwie. ( No bo przecież mieliśmy trochę ruchu – pod górę!) A po południu bawiliśmy się w teatrzyk. To znaczy Ania zastosowała metodę „stop klatki”, a my mieliśmy odegrać historyjkę z wymiany, w której wystąpiła odwaga cywilna. Już w zeszłym roku te historie były super i świetnie się bawiliśmy, ale tym razem temat był znacznie trudniejszy. Na całe szczęście w naszej grupie był Nils, który prowadzi zajęcia teatralne i całkiem nieźle nas poustawiał (ręka nie ta do czoła, bo zasłaniasz publiczności!!), a Mike okazał się świetnym narratorem. Co prawda miejscami nie mogliśmy rozpoznać naszej historyjki, ale co tam, ważne, że się podobało. Było bardzo dramatycznie! Chcieli nas, polskich uczniów pobić i wstawili się za nami niemieccy uczniowie. Mariusz grał rolę umięśnionego i wyrośniętego Turka, który na dodatek jest bardzo agresywny. Wymagało to dużej dozy wyobraźni z naszej strony.

Inne historyjki też były bardzo ciekawe i świetnie się przy tym bawiliśmy, jak zwykle. To zawsze jest fajne, kiedy dorośli ludzie podchodzą do teatrzyku, scenek z takim entuzjazmem i tak się w nie angażują. Potem została nam już tylko kolacja i wieczór z tańcami. Nauczona doświadczeniem z poprzedniego roku wybrałam wersję sportową i skakaliśmy wesoło do późnych godzin wieczornych, a właściwie nocnych. Niektórzy mieli jeszcze tyle siły, że zebrali się z Poldkiem i Gosią gdzieś w sali kominkowej i śpiewali przy gitarze do późna ( baaardzo późna) Podobno repertuar mieli bardzo różnorodny. Ci, którzy poszli spać wcześniej zostali ukarani brakiem ciepłej wody pod prysznicem, która się do 3 rano, kiedy najbardziej wytrwali skończyli śpiewać, znowu zdążyła nagrzać. Wnioski nasuwają się same.

Wtorek 21.11
Rano wszyscy wyglądaliśmy nieszczególnie, ale po stoczeniu bitwy o kawę i śniadaniu( jak zwykle obfitym) doprowadziliśmy się do jakiego takiego stanu i udaliśmy się na zajęcia.  Było jakoś wyjątkowo spokojnie, Paweł nie musiał krzyczeć „RUHE”! Bo byliśmy cicho, i wszystko toczyło się zgodnie  planem. Zaprezentowaliśmy wyniki naszej ankiety „na mieście” i podyskutowaliśmy, jak to jest z tą odwagą cywilną u innych ludzi. Zaskakujące było to, że problem odwagi cywilnej jest przez ludzi dostrzegany i sama odwaga cywilna jest konieczna i potrzebna. To teoria. Nie wiadomo jak zachowalibyśmy się, gdyby sytuacja tego wymagała i wiązało się to z określonymi konsekwencjami. Co było do przewidzenia nie wszyscy ludzie zrozumieli pojęcie odwagi cywilnej i/ albo wykazali zainteresowanie dla tego tematu. My wszyscy uznaliśmy odwagę cywilną za absolutnie konieczną i padały bardzo różne argumenty na poparcie tej tezy. Ania wymyśliła bardzo fajne ćwiczenie z lusterkiem, które nas zmusiło do wysilenia szarych komórek, chociaż to nie było łatwe przy niskim ciśnieniu i braku snu (ale od czego jest kawa!) Nasi tłumacze są niesamowici. Nigdy nie widać po nich zmęczenia, nie wiem jak oni dają radę. To jest naprawdę ciężka praca, a oni są jakby niewidoczni. Ekstraklasa. Ania, Małgosia i Asia przedstawiły nam prezentację PNWM i opowiedziały o swoich doświadczeniach z wymian. Było jak zwykle mnóstwo pytań i wątpliwości, ale wszystkie panie cierpliwie na nie odpowiadały i oferowały pomoc w wypełnianiu wniosków. Rzeczywiście współpraca z PNWM w porównaniu z innymi organizacjami, a zwłaszcza po doświadczeniach w projektach Europejskich wydaje się prosta i mało skomplikowana. A potem był obiad. Jedzenie znowu niesamowite, wszystko bardzo smaczne i dużo i nie sposób powstrzymać się od przejedzenia się. A trzeba było, bo po południu miała być wycieczka. Grupa pojechała do kaplicy św. Anny, w której nie byłam ale uznałam, że skoro Mariusz nie widział świątyni Wang, to dotrzymam mu towarzystwa. Wysiedliśmy z autokaru na parkingu jakiegoś ślicznego ale bardzo zrujnowanego budynku hotelu. Aż szkoda, że niszczeje bo jest po prostu piękny. Mieliśmy przejść drogą 10 minut przez las. Ale 10 minut to na pewno nie było, bo spadł śnieg a ja miałam bardzo śliskie buty. Myślałam że sobie na tym podejściu powybijamy zęby, ale jakoś się nam udało, chociaż było bardzo ślisko. Za to widoki wynagradzają trudy, bo w śniegu kościółek wygląda jeszcze piękniej. A poza tym obsługa była znudzona brakiem jakichkolwiek zwiedzających i wpuściła nas do środka, pokazała wszystko, poopowiadała i w ogóle była bardzo miła, co podobno nie jest oczywistością, zwłaszcza w sezonie. A potem zeszliśmy do hotelu Gołębiewski na kawę, co też jest tradycją naszego seminarium. Hotel… na temat gustów nie należy dyskutować. Kawa dobra.

Wróciliśmy do pensjonatu i Ania zrobiła ewaluację zajęć. Jak zwykle wyszło bardzo fajnie, bo ludzie pisali różne rzeczy, generalnie wszystko było pozytywne, no ze poza pogodą, to jakieś karygodne niedopatrzenie. Słońce wyszło może na jakąś godzinę i to jeszcze rano, tak że nie wszyscy zdążyli go zobaczyć. Za to doskonale widzieliśmy śnieg. I deszcz. Po kolacji nareszcie znaleźliśmy czas na porozmawianie ze sobą, w czym wydatnie pomogło zaopatrzenie hotelowego barku. Wszyscy siedzieliśmy do późna, to się też bardzo rzadko zdarza.

Środa 22.11

Spotkaliśmy się na śniadaniu i opowiadaliśmy o planach na najbliższa przyszłość. Ania powiedziała, ze w marcu jest kolejne seminarium z Jarkiem Moglichem, na które już teraz chciałabym się zapisać, bo te zajęcia z nim w zeszłym roku były absolutnie niesamowite. Następnie należało się zmierzyć z zapakowaniem walizki, do której jakoś nic nie chciało się zmieścić, mimo że w drodze tutaj wszystko jakoś doskonale się mieściło. My mieliśmy trochę szczęścia, bo Iwonki zawiozły nas do Jeleniej Góry po drodze do Bauzen. Zrobiło się nam trochę czasu na kawę i Marlenkę w barze „Jelonka”. Swoją drogą jakie to fajne miejsce na dworcu w Jeleniej Górze, na którym nie ma absolutnie niczego!! Pojechaliśmy do Wrocławia super pociągiem. Z WiFi, wygodnym fotelem, nowym, czystym, szkoda, że dalsza podróż nie przebiegała w takich warunkach. Ale co tam jedziemy do domu i już myślimy, jakby tu przyjechać na kolejne seminarium…...
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